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T Y G O D N I K  p o LSKI.

Uczeń i Ciastko.
b a j k a .

z F rancuzkiigo .

P ew ien  C ukiern ik  zn a n y  od całego m ias ta ,  
W y s ta w i ł  p rzed  swem oknem  przecudow ne c ia s ta ,  
A b y  ich  pow ierzchow ność i  smak doskona ły  
Ż a r ło k ó w  przechodzących  do niego zw ab ia ły .  
Jeden m łody  s tu d en c ik ,  m ajs te r  do psich f ig lów , 
Co by się za łakotką w y rw a ł  z pod s tu  r y s i ó w ,  
U irzai z daleka ciastka ; p a trzy  , jaki ta k i&
Za g ro sz ,  za k ilka  g roszy  kupu je  p rz y s m a k i . '  
Biedak m iał, jak w idzlec ie ,  pokusę n ie m a łą ,  
P u s tk i  b y ły  w sak iew ce ,  a piąstek się chciało. 
„ T e  c ias tko— rz e k ł  sam w s o b ie -  mają przednia m inę 
„ D łu g o  patrząc się na n ie , to  z tęśchno ty  zginę. 
„ W s z y s c y  co t a  przychodzą, pa trzą ,  jedzą, płacą, 
; ;I  ja  b y m  sobie k u p i ł ,  ałe n iem am  za co,



„O ho! pew niebyra sobie nieskąpi! ro skoszy , 
„G dybym  in iai clioć k ilk a  g roszy .

Ale” cóż tera* r o b i ć  na tak ie  zm artw ienie?.
’ Niech p r z y n a j m n i e j  napasę w zrok i pow onienie.”  

Odeszli kupujący. Chłopczyk p a trzy , słucha, 
Nie widać na ulicy i  żywego ducha,

Czas b y t drogi;
Ł ap  więc za c ias tk o , i  w nogi.

Myśląc że go k to  ściga, pełen  płonnej trw o g i,^  
Chce u k ryć  swoją zdobycz, ale o zgryzoto . 

Ciastko upada mu w błoto.
Zniknęła podwieczorku nadzieja jedyna , 

W płacz więc chłopczyna.
Na to  nadszedł Pan jak iś; jak  naoczny świadek 

W idział ten  cały przypadek . .
„Ż a l mi cię—rzek ł do ch lo p c a -le c z  p rzysłow ie uczy

„ Iz  rzecz kradziona nie tuczy. “

Br: Hr: Kiciński.

/  Robaczek Sto Tański.
SIELANKA MORLACKA.

Podług przekładu, Francuskiego.

T y tu ł te j  Sielanki w oryginąle jes t Sw ietniak, 
o po M orlacku znaczy robaczka Sto Jańsk iego ,
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A u to r e m  t e f  S ie la n k i  j e s t  G io rg i  A n a k re o n  Morv 

lak ó w . — *

S ie jąc  na o k r ą g  z ie m i sw e  s p o k o jn e  cien ie
Ju z  n a d  św ia te m  u ś p io n y m  noc  s k r z y d ła  ro zw o d z i ,  

P r z e b i j a j ą  się g w ia z d y  p rz e z  n ieb io s  s k le p ie n ie .  
Bioo-oslawia noc c iem na  k o c h a n k o w ie  m ło d z i .

O  c c

L a u r a ,  p ię k n a  j a k  r ó ż a ,  se rc e m  m o jem  w ł a d a ,
P o d  je j  d o m  idę  z d ję ty  n a jż y w s z y m  z a p a łe m . 

C isz e j . . .  o tw a r ł a  o k n o . . .  s ły s z ę . . .  coś u p a d a ,
T o  l i s t  t y l k o ! . . .  A h  ja się  w ięce j  sp o d z ie w a łe m .

O b y m  m ó g ł  choć je j  m y ś l i  w y c z y ta ć  z te j  k a r t y , 
A le  się  czarną  nocą zasęp iła  z ie m ia ,  

N i e s p o k o jn y ,  d rżę  c a ł y ,  a X ię ż y c  u p a r t y ,
N ie w y c h o d z i  z za c h m u r y , i  św ia t  m i  zac ien ią , .

W s z y s t k i e  m oje  nad z ie je  z d ra d z iw s z y  n ie g o d n ie ,  
P o z b a w ia  m ię  o k r u t n y  lubego  w i d o k u ,

D ro g ic h  r y s ó w  k o c h a n k i , a n ieb ios  p o c h o d n ie ; 
Ja śn ie ją  za d a lek o  d la  s łabego  w z ro k u .

O b w in ia m  n o c  że z ie m ię  p o w le k ła  z a s ło n ą ,
Ja com  rad  b y ł  p rz e d  ch w ilą  w id z ieć  św ia tu  c iem ni-  

O sk arżam  bez p r z y c z y n y  n a tu r ę  u śp io n ą  , ( c y ,  
Że  m i  n a w e t  odm aw ia  św ia t ła  b ły s k a w ic y .
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R ad b y m  w zb u rzy ć  ży w io ły  n a  ty m  globie c iem nym , 
A p iorunów  i  b łysków  rosposta r łszy  io.nę,

P r z y  św ie tle  g roźnym  ziemi a dla m nie  p rzy jem n y m  
C zytać  co. piszę do m nie dziew czę ubustw ione .

Lecz k tó żb y  się spodziew ał? Na m iękkiej m uraw ie , 
Gdy już w moich nadzie jach chw ie je  się i słabnę,

M a ły ,  p iękny  robaczek zajaśniał ja sk ra w ię ,
Niosąc na lek k ich  sk rzyd łach ,  św ia te łk o  powabne0

O g ień ,  co w jego łonie u k r y t y ,  g o re je ,
R ozp ływ a się po sk rzd łaeh  w prom ieniu  ognistym ,

P o  w szystk ich  sk rę tach  ciała w spania le  jaśnieje 
1 w koło  go otacza b laskiem  p rzez ro czy s ty m .

C h w y tam  dłonią robaczka, sp rz y ja  m ym  życzeniom  
Opiekunka miłości jemu pow ierzy ła  ,

Tę  jasność b y  mógł ulżyć kochanków  cierpieniom, 
T ę jasność co jest razem  tajem na i m i ł a .

P rzyb liżam  go do l i s t u , w n e t  zn ik ła  pomrok®
Na lubą dla m nie k a r tę  światło  mile p ły n ie ,

Jak  żaden jego prom ień  nie zg inął dla o k a ,
T a k  żadne słowo L a u ry  dla serca n ie  zginie .

O nadobna łąk  gwiazdo / Dzięki tw e j  pomocy!' 
R ozproszyłaś  m i p rz y k re  n iepew ności m ęk i ;

R łogi p rom ien iu  św ia t ła  w pośród cieniów nocy 
Robaczku w najpiękniejsze p rzy o d z ian y  w dzięki..
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Twój blask łagodny wdzięcznie przed oczyma tleje.
Dzięki tobie,szczęśliwszy wracam w moją strzechę 

Niespokojnym kochankom przynosisz nadzieję*
A kochankom zazdrosnym podajesz pociechę.

Słońce zstępując w swoje pałace zachodnie* 
Zostawia cię, byś w łecie był nocy ozdobą*

A świat patrząc na słońca zgaszone pochodnie* 
Widzi skromne tw e światło * dziwi się nad sobą.

Blaskiem ćmisz dijamenty i przewyższasz złoto 2 
Obyś ładny robaczku miał ze mnie nagrodę* 

Obyś byt w każdej chwili natury pieszczotą, 
Czerpał z kwiatów balsamy i z rosy ochłodę,

Br: K r: K i c i ń s k i ,

Bajki i Przypowieści.

SZKŁO PALNE i KRZEMIEŃ.

Szydziło szkło palne z niezgrabnego krzemie- 
ma. , ,Patrz mówiło do niego, jak jestem piękne, 
jak przezroczyste, mnie tylko służy własność przy­
bliżania słońca i zapalania promieńmi jego.u

Milczał krzemień* i czekał do nocy. „Zapal
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■le teraz chociaż hupkę -  rzeki krzemień. Szkło 
palne przykładało starań ale nadaremnie. W tyra 
nadszedł właściciel krzemienia , dobył krzesiwka
i  wzniecił ogień.

P rzy jac ie lu  ! — odezw ał się na to  k rzem ień  do
szkła palnego. — Ja zapalam i  we dnie i w n o cy ,
bo mam ogień w sob ie; ty  zaś masz go od słońca,
i  dla tego być musisz podległy.

Faworyci! Czy liż tej bajki niebierzecie do

siebie.

OSIEŁ i  KAMIEŃ.

O sieł idąc n ieuw ażn ie  trą c ił nogą o k am ień . 
R ozgn iew any  że się cokolw iek s t łu k t ,  u d e rzy ł ta k  
m ocno iż  kam ień  rozleciał się w drobne części.

W idzia ł to  p rzech o d z ień , i  w jednem  u ło m k u  
te g o  kam ien ia  o d k ry ł k o sz to w n y  sz m a ra g d , k tó ry  
m oże później ozdobił K ró lew ską ko ro n ę .

Podobnież n iesp raw ied liw ość i  p rześladow a­
n ie  o d k ry w a n iespodzian ie  p raw dziw ą w artość  spo­

k o jnego  człow ieka.

Jak jest szkodliwem trzymać 
kwiaty w  pokoju!

C rem on w spom ina że jednego z B iskupów  Wro-



eławskich zadusił zapach róż, i  ze jedna młoda dzie­
wczyna umarła w,pokoju w k tó rym  miała mnóstwo 
fijałków.

W Londynie zdarzył się p rzypadek , iż pię­
kna młoga kobieta spiąć razem z dziewczyną swoją 
w  pokoju zastawionym kwiatami , obudziła się na­
gle w nocy w największym przestrachu , niemogła 
już przemówić ani słowa tak ją zapach odurzy ł,  i  
dopiero odzyskała p rzy tom ność , gdy  kw ia ty  po­
wyrzucała przez okno.

Jeden Pan przejeżdżając po Saxonji, u jrza ł 
p ło ty  od ogrodu pokry te  kwiatam i kap ry fo l j i , ka­
zał służącemu swemu narwać tych  kw ia tów , i  
p rzyjechawszy na nocleg , pokłaść je w wodę. W  
nocy porwał się nagle, i  ty lko potrafił wyrzec slo­
ws kapry fo l jum , padł i  zemdlał. Służący natych­
miast o tworzył okno i  powyrzucał kw ia ty . Świeże 
powietrze powróciło mu oddech, ale przez dwa dni 
cierpiał osłabienie na całem cie le , i  odrętwienie 
języka , i  z trudnością powrócił do dawnej s i ły .

Dwoje m łodych osób spało w szczupłym poko­
ju w k tó rym  stało drzewo pomarańczowo; o samej 
północy rozwinęły się dwra kw iaty  i  tak  skuteczną 
moc m iały  na ich nerw y, iż ledwie zdołano ich się 
docucić i orzezwić.

Dla tego najlepiej niemieć nigdy kwiatów w
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3ypialnym  pokoju , a przynajmniej d rzw i od niege- 
zaw sze zostaw iać otw arte.

Różne myśli,

NAJZYSKOWNIEJSZA SZTUKA.

Um ieć żyć z głupcami jest to  w ielka sztuka:
a do tego bardzo zyskow na.

BŁĄD JĘZYKA,

Po m iędzy w ielu  błędami języka naszego jest  

i  tera że w szy scy  mówią pojął żon ę, gdy przeci- 
wnW  pow inien m ów ić oddał się żonie.

SKĄPSTW O.

K to sw oje skarby ty lk o  u k r y w a , niem oże 
5ob żadną miarą pow ięk szać, i  d la tego  spraw ie,lii. 
w.ym jest to m niem anie, żesk ąp stw o jest z ły m  go- 

spodarzerau

t a


